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ETYKA 4, 1969 

ANDRZEJ NOWICKI 

Etyka Vaniniego* 

Pojęcie a 1 ie n ac j i należy do centralnych kategorii Amfiteatru 
(1615) Vaniniego 1. Myśliciel z Taurisano, nazywany przez teologów XVII 
wieku „orłem ateistów" (aquila atheorum), demaskuje - na dwieście 

lat przed Feuerbachem 2 - religijną mistyfikację pojęć przyrody i czło­
wieka, polegającą na odbieraniu im ich własnych cech (propria) i uzna­
waniu ich za coś obcego (aliena). Vanini przy.wraca przyrodzie i czło­

wiekowi te istotne cechy, które teologowie wyalienowali w pojęcie Boga. 

Chrześcijańskie pojęcie „Stwórcy świata" odbiera przyrodzie nale­
żącą do jej istoty wieczność istnienia. Jednakże rozum i filozofia Ary­
stotelesa prowadzą - wbrew religii chrześcijańskiej - do poglądu, że 
świat istnieje wiecznie. „Gdybym nie był chrześcijaninem - powiada 
Vanini w De admirandis (1616) - to głosiłbym wieczność świata" 3. 

Z wieczności świata wynika, że nie miał Stwórcy. Bóg zaś, który nie 

* Fragmenty dzieł Vaniniego w przekładzie polskim w: Fitozofowie o religii, 
t . .2, Warszawa 1963, s. 9~-1314, oraz Filozofia włoskiego Odrodzenia, Warszawa 196,7, 
s. 375--399. A. Nowicki, Vanin i o społecznych funkcjach religii, „Euhemer" 1964, 
nr 5 (4'2), s. 29--42; Rozważania Vaniniego o umieraniu religii, ibidem 196·5„ nr 2 (45), 
s. 18-24; Ateistyczna perspektywa nieśmiertelności, ibidem 1967, nr 1-2 (56-57), 
s. 45--51; Uwagi Vaniniego o pięknie i niezwykłości, „Studia Estetyczne", t . 4, 
1967, s. 39-44. 

1 Giulio Cesare Vanini z Taurisano w Apulii urodził się około 1585 roku. 
W 1606 r. uzyskał w Neapolu doktorat obojga praw. Przez pewien czas był karme­
litą. W 1612 r. na skutek zatargu z generałem zakonu karmelitów, Vanini uciekł 
do Anglii, gdzie dnia 29 czerwca 1612 r. uroczyście porzucił katolicyzm. Uwięzio­
ny, po 49 dniach więzienia, w połowie marca 1614 r. ucieka z Anglii i w czerwcu 
1614 r. w Brukseli wraca na katolicyzm. W 1615 r . przebywa w Lyonie, w 1616 r . 
w Paryżu, skąd jednak wkrótce po ukazaniu się dzieła De admirandis i potępie­
niu go przez Sorbonę musi uciekać. Ukrywa się w Tuluzie pod fałszywym nazwi­
skiem Pompeo Usiglio (stąd przypisywane mu imię: Lucilio). Oskarżony o ateizm, 
zostaje aresztowany dnia 2 sierpnia 1618 r., a dnia 9 lutego 1619 r . zostaje wy­
dany wyrok śmierci i odbywa się okrutna egzekucja. Zostały po nim dwa dzieła: 
Amphitheatrum aeternae providentiae, Lugduni 1615 (dzieło to oznaczać będę da­
lej skrótem: Amf) i De admirandis Naturae Reginae Deaeque mortalium arcanis, 
Lutetiae 1616 (dzieło to oznaczać będę dalej skrótem: Adm). 

2 Nazwisko Vaniniego pojawia się co najmniej w czterech pracach Feuer­
bacha, m. in. z lat 1834, 1837, 1838 i 1842. Por. L. Feuerbach, Samtliche Werke, 
2 wyd., t. 1, s. 334; t. 4, s. 173; t. 5, s. 417-418; t. 7, s. 270. 

• Adm, s. 135. 
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jest stwórcą świata, nie jest chrześcijańskim Bogietn. Podobnie przyję­
cie prawidłowości zachodzących w świecie procesów za istotną cechę 

przyrody przekreśla teologiczne wymysły o cudownych ingerencjach 
Boga w tok naturalnych zdarzeń, a więc wyklucza Opatrzność Bożą . 

W ten sposób w tytule dzieła Vaniniego pojawia się Natura Dea: miej­
sce chrześcijańskiego Boga zajmuje Przyroda, której Vanini zwraca 
„boskie" cechy zabierane jej przez chrześcijańskich teologów. Z tego 
nazwania przyrody „boginią" nie należy jednak wyciągać wniosku, ja­
koby Vanini był panteistą. Vanini jest jednym z pierwszych materialistów 
mechanistycznych 4; działanie praw przyrody przyrównuje do obrotu try­
bów w mechanizmie zegarka 5 i daleki jest od idealizowania tego, co się 
w świecie dzieje. 

Podobnie jak pojęcie „Stwórcy świata" prowadzi do zubożenia poję­
cia przyrody, tak pojęcie Boga „źródła wszelkiego dobra" prowadzi do 
zubożenia pojęcia człowieka. Pragnąc, aby człowiek nie mógł obyć się 

bez Boga i bez kościoła, teologowie dowodzili, że człowiek jest istotą 

upadłą, skażoną grzechem, skłonną tylko do zła. Powiadają - pisze 
Vanini - że „Bóg dał człowiekowi naturę bardziej skłonną do zła, niż 

do dobra" 6, z czego ma wynikać, że . człowiek sam z siebie nie może 
postępować moralnie. Do spełnienia dobrego uczynku niezbędna jest 
„łaska Boża", o której pisał święty Paweł (gratia Paulina). 

Tej teorii teologicznej zadaje kłam moralne postępowanie ateistów. 
Co więcej, obywając się bez łaski Bożej i postępując moralnie, przy­
wraca się człowiekowi w praktyce tę godność, której pozbawia go reli­
gia.· Na kartach De admirandis pojawia się niezmiernie interesujące ro­
zumowanie - włożone przez Vaniniego w celach ochronnych w usta 
„pewnego paryskiego ateisty" - według którego największymi bez­
bożnikami są ludzie pełni cnót, ponieważ swoim moralnym postępowa­
niem ośmielają się oni odbierać Bogu to, co według teologów · należy 
tylko i wyłącznie do Boga 7. 

Vanini poddaje zasadniczej krytyce fundamentaln'e założenie chrze­
ścijańskiej antropologii, według której cnoty są czymś z natury" obcym 
istocie człowieka („quid ab homine alienum") 8, a jedynie występki i złe 
skłonności (vitia) są czymś właściwym człowiekowi („proprium quid ho­
minis") 9. To wyalienowanie cnót z natury ludzkiej i przekształcenie ich 

4 Jednym z niewielu historyków filozofii, który to potrafił zauważyć był 
Karl Joel, Wandlungen der Weltanschauung, t. 1, Tubingen ,1928, s. 428-429. 

5 Adm, s. 21. 
e Amf, s. 113-114. 
7 „Ii qui virtutes prosequuntur fures sunt; nam quae Deorum sunt sibi 

vindicant", Amf, s. 114. 
s „Multominus asserendum est vitia esse proprium quid h?minis, virtutes. 

vero quid ab homine alienum", Amf,- s. U6. 
9 Ibidem. 
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w dar „łaski Bożej" stanowi podstawę chrześcijańskiej filozofii człowie­
ka; uzasadnia potrzebę istnienia religii i kościoła - szafarza łask, po­
średnika pomiędzy Bogiem a człowiekiem wierzącym w to, że postępo­
wanie moralne jest czymś z natury obcym jego naturze. 

Jak w wielu innych zagadnieniach, tak i w tym Vanini sięga (za po­
średnictwem Pomponacjusza) do Arystotelesa i przeciwstawia chrześci­
jaństwu autentyczny arystotelizm. Według Arystotelesa człowiek jest 
istotą rozumną, posiadającą umysł („homo, qua homo, intellectivus est 
et rationalis") 10. Rozumność stanowi istotę człowieczeństwa, a prakty­
kowanie cnót jest czymś rozumnym; rozumność i dzielność są ze sobą 
zestrojone (accomoda.ta), więc „jeśli rozum dąży do cnót, to dąży do 
swego własnego celu" („ratio [ ... ] si ipsas sectabitur, sua sequetur") 11. 

(Przy okazji warto zauważyć, że zwłaszcza w świetle działalności filo­
zoficznej Vaniniego należałoby odrzucić fałszywy a rozpowszechniony 
pogląd, jakoby postępowość w wieku XVI i XVII polegała na walce 
z arystotelizmem. Korzystając z aparatury pojęciowej arystotelizmu Va­
nini zwalcza religijną alienację, wykazując, że rozumność i wynikające 
z niej moralne postępowanie nie są bynajmniej czymś „obcym" natu­
rze człowieka, ale właśnie przeciwnie są czymś najbardziej · ,„własnym". ) 

W aparaturze pojęciowej Vaniniego doniosłą funkcję pełni renesan­
sowe pojęcie „godności człowieka" (dignitas hominis) 12. Vanini wyka­
zuje, że istnienie Boga pozbawiłoby człowieka godności. W Amfiteatrze 
przytacza Vanini rozumowanie Cycerona, według którego trzeba wy­
bierać między wiarą w istnienie Opatrzności Bożej a uznawaniem wol­
ności ludzkiej woli 13. Jeżeli krokami ludzi kieruje Bóg, to nie istnieje 
ani wolność, ani godność człowieka. Jeżeli ludzie są rzeczywiście auto­
rami swoich czynów, to w świecie ludzkim nie ma miejsca na Boga kie­
rującego z zewnątrz ich postępowaniem. Przypisując ludziom wolną wolę 
Cyceron musiał konsekwentnie odrzucić wiarę w istnienie Opatrzno­
ści Bożej w społeczeństwie (in societate) 14. Dlatego święty Augustyn 
powiedział: „Cyceron, pragnąc ludzi uczynić wolnymi, uczynił ich bez­
bożnymi" 15. 

Występując w obronie godności człowieka Vanini wysuwa jeszcze 
jeden argument przeciwko koncepcji Boga jako Stwórcy człowieka. 

Gdyby tak rzeczywiście było, że człowiek różni się od zwierząt nie­
śmiertelną duszą, którą otrzymuje nie od swego ojca, lecz bezpośred­
nio od Boga, wów.czas człowiek byłby - zdaniem Vaniniego - istotą 

io Ibidem. 
11 Ibidem. 
12 Adm, s. 34ll. 
18 Amf, s. 122. 
u Ibidem. 
15 „Cicero, dum vult f.acere homines liberos, facit sacrllegos", Amf„ s. 122. 
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mniej godną szacunku od psa, ponieważ pies jest prawdziwym ojcem 
swoich szczeniąt, a człowiek nie byłby prawdziwym ojcem swoich 
dzieci, skoro duszę otrzymywałyby nie od niego, lecz od Boga 16. 

Tak więc istnienie Boga prowadziłoby do odebrania człowiekowi oj­
costwa własnych dzieci i autorstwa własnych czynów. Istnienie Boga 
pozbawiłoby człowieka godności, ponieważ czyniłoby nasze własne po­
stępowanie moralne czymś „obcym" naszej naturze. Wiara w istnienie 
Boga wiąże się nierozerwalnie z alienowaniem ludzkich cech w dosko­
nałość Bożą. Warunkiem przywrqcenia człowiekowi jego istotnych cech, 
warunkiem przywrócenia człowiekowi godności jest ateizm. Rozu­
mowanie takie zaprowadziło naszego „orła ateistów" prosto na stos 
w Tuluzie. 

Drugim interesującym wątkiem rozważań etycznych Vaniniego jest 
jego materialistyczna myśl o u w a r u n k o w a n i u charakteru czło­

wieka przez czynniki zewnętrzne. Rozumna natura ludzka - o której 
wyżej mówiliśmy - istnieje tylko w konkretnych zróżnicowanych jed­
nostkach ludzkich. Vanini zwraca uwagę w szczególności na sześć czyn­
ników, które ludzi różnicują: po pierwsze - różnice pomiędzy epokami 
historycznymi, po drugie - różnice pomiędzy odmiennymi środowiska­
mi geograficznymi („klimatami"), po trzecie - dziedziczność, po czwar­
te ·- różnice w sposobie odżywiania się, po piąte - różnice społeczne 

i po szóste - wychowanie. 

Teoria wpływu epoki na postępowanie ludzi podana jest przez Va­
niniego w przejętym od Cardana kontekście astrologicznym. Koniunkcje 
planet rządzą losami państw i religii, kierują postępowaniem i losami 
założycieli religii 17. Podobnie teoria wpływu środowiska geograficznego 
związana jest z koncepcjami astrologicznymi, ponieważ poszczególne 
kraje znajdują się pod wpływem określonych planet i znaków zodia­
ku 1s. Pewną rolę odgrywają również takie czynniki geograficzne jak 
ciepło i opary wydobywające się z ziemi 19. Charakter człowieka · jest 
bardzo związany z cechami fizycznymi i psychicznymi odziedz!czonymi 
po rodzicach 20. 

$zczeg_ólnie inter·e~ująco · przedstawia się u Vaniniego teoria wpły­
wu; jaką na charakter i postępowanie człowieka wywierają r ó ż n i c e 
w · sposobie odżyw i a n i a się . 

1e Adm, s. 192. 
17 Amf, s. 53-67 ; Adm, s. 38'5-391. 
is Amf, s. &5-56, 
rn Adm, s. 397. 
20 M. in. Adm, s 356. Poglądy Vaniniego na dziedziczność najobszerniej oma­

wia Prosper Lucas, Traite phiiosophique et physiologique de l'h€redite naturelle 
· dans les etats de sante et de maladie du systeme nerveux, t. 1, Paris 1847, s: 173, 

17-7, 44o-:-.442, 514, ~531; 5517; t. .2, Paris. 1850, ,s, 61, 27h27'6, 35'0 . 

....,, - ~ - ----=---- ~ - ---=------""""' - - ~~ - - -- -- >-'I' 
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Jednym z najbardziej uniwersalnych praw przyrody jest, według 
Vaniniego, prawo wzrastania. Wszystko bowiem, co powstaje, a więc 
każdy konkretny byt, jakiegokolwiek gatunku, przez pewien czas· roś­
nie 21. Również człowiek, będąc częścią przyrody, podlega temu pra­
wu. Stąd w filozofii Vaniniego obecność kategorii „rośnięcia człowie­

ka", której w De admirandis poświęca osobny dialog 22. 

Niezbędnym warunkiem tego, żeby człowiek mógł rosnąć jest nie­
ustanny dopływ materii z zewnątrz. „Nieustannie dostarczana materia" 
- powiada Vanini - to jeden z czynników wzrostu 23. Materia niezbęd­
na do wzrostu zawarta jest w pokarmach 24. Stąd niezmiernie doniosła 
w filozofii Vaniniego kategoria „pokarmu" (pożywienia), którą oddaje 
terminami: cibus, alimentum, nutrimentum. Zarówno w Amfiteatrze, 
jak w De admirandis Vanini daje ogólną definicję pokarmu. „Pokarm" 
- powiada Vanini - to „substancja przekształcalna w substancję cia­
ła" 2s, albo inaczej mówiąc: „pokarm to przyszła substancja ciała" 26. 

Tę myśl, że „pokarm przekształca się w substancję spożywające­

go" 27 powtarza Vanini wielokrotnie w różnych kontekstach na sto kil­
kadziesiąt lat przed Diderotem 28. Na dwieście kilkadziesiąt lat przed 
niemieckimi materialistami XIX wieku Vanini powtarza wielokrotnie 
myśl, że „człowiek jest tym, co je" 29. W sformułowaniu Vaniniego 
myśl ta brzmi następująco: „s k ł ad am y się z t ego, c z y m się 

żyw im y" 30 (constamus quibus alimur). Twierdzenie to stanowi dla 
Vaniniego punkt wyjścia do rozbudowanej refleksji nad wpływem po­
żywienia na różne zjawiska ludzkiego życia. 

Na trzysta kilkadziesiąt lat przed Smutkiem tropików 31 i przed na­
kręceniem filmu Mondo cane, Vanini zwraca uwagę na ludy, które je­
dzą węże i robaki 32. Ale zróżnicowanie potraw nie ogranicza się do róż­
nic etnicznych. W tym samym kraju i n a c z e j o d ż y w i a j ą s i ę 

21 Adm, s. 385. 
22 De hominis augmento, Adm, s. 2·6~2&5. 
2s Adm, s. 264. 
24 Adm, s. 262. 
2s „Substantia transmutabilis in substantiam corporis", Amf, s. 187. 
26 „Est enim cibus substantia corporis futura", Adm, s. 90 
27 „Cibus in aliti substantiam convertitur'', Adm, s. 157, 206. 
2e Por. m. in. La suite d'un entretien entre M . D'Alembert et M. Diderot (17-!Hl), 

w : D. Diderot, Oeuvres choisies, t. 31, Paris l!l'6·2, s. 5'-6. 
29 Por. wyrażenie L. Feuerbacha: „Der Mensch ist, was er i~t", które cytują 

m. in. H . Arvon, Ludwig Feuerbach ou la transformation du sacre, Paris 19.57, 
s. 160; H. Jankowski, Etyka Ludwika Feuerbacha, Warszawa 1963, s. 212. Teorię 
Vaniniego o zależności ciała i umysłu od pożywienia rozwinął J. Moleschott. 

30 A dm, s. 90. Por. także wyrażenie: „ex iis namque sumus ex quibus alimur", 
A dm, s. 166. 

31 Por. C. Levi-Strauss , Smutek tropików, Warszawa 1960, s. 168-169, 288, 301 , 
306 itd. 

82 Amf, s. 200-201. 
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1 udzie bogaci, a i n ac ze j bied n i33. W żwiązku z tym Vanini 
wysuwa domysł, że r ó ż n i c e w o b y c z a j a c h m o g ą b y ć r e­
z ulta te m sposobu odżywiania się34. 

Cytując różnych autorów Vanini notuje następujące obserwacje: po­
trawy słone powodują, że łatwo wpada się w gniew 35. Cukier, surowe 
mięso i ciepłe wino zwiększają odwagę żołnierzy 36. Liczne potrawy są 
afrodyzjakami, pobudzają seksualnie 37. Są potrawy wzmagające złośli­

wość i skłonność do przestępstw 38 i potrawy, które wpływają na szla­
chetność obyczajów 39. 

Vanini zwraca uwagę również na skutki niedożywienia. Głód może 
być przyczyną zdeformowania płodu w łonie matki. W wydawaniu na 
świat potwornych noworodków ludzie zabobonni widzą rękę Boga, za­
powiedź jakichś niezwykłych zdarzeń, natomiast Vanini widzi w tym 
rezultat określonych stosunków społecznych, niesprawiedliwego podzia­
łu dóbr: jedni mają nadmiar bogactw, drudzy cierpią głód. Potworne 
porody to rezultat głodu i nędzy 40. 

Vanini poznał na własnej skórze gorzki smak zależności od bogaczy. 
W czasie studiów w Padwie z braku ciepłej odzieży trząsł się z zim­
na 41. Być może bywał również głodny. Z tej perspektywy warto po­
nownie odczytać uwagę Vaniniego o wpływie pożywienia na obyczaje. 
Zdanie „ab alimentis morum probitas" 42 można odczytać chyba również 
i w taki sposób: „Łatwo być uczciwym i dumnym, jeżeli ma się co 
jeść". 

Różnice w sposobie zachowania się ludzi z różnych warstw społecz­
nych Vanini wyprowadza z różnic w sposobie odżywiania się. Od pra­
cy pisanej na początku XVII wieku trudno wymagać, żeby dawała w tej 
problematyce coś więcej. 

Rozważania Vaniniego nad wpływem wychowa n i a na postę­

powanie związane są z jego rozważaniami nad potężną rolą wyobraźni 
w życiu człowieka i nad genezą czynów bohaterskich. 

Ateiści - powiada Vanini - twierdzą, że bohaterskie czyny są owo­
cem silnej wyobraźni 43. Mechanizm psychologiczny bohaterstwa przed­
stawia się następująco. Czyny naszych przyjaciół, a zwłaszcza tych po­
staci, które czcimy, podziwiamy i które są naszymi wzorami osobowy-

33 Amf, s. 244-246; Adm. s. 339. 
34 „Ab alimentis morum probitas et malitla nobis accidit", Adm, s. 348. 
35 Adm, s. 349. 
ae Adm, s. 248, 348"-349. 
87 Adm, s. 248, 323. 
88 Adm, s. 340, 348. 
u Adm, s. 348. 
40 Adm, s. 25'7-2158. 
41 „Hiberna frigora perfregimus", Adfri, :;. 35t. 
42 Adm, s. 348. 
' 8 .Adm, s. 356. 

- - ~ - --~ -- - -- ' 
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mi, są wyraźnie wyryte w naszej wyobraźni i dlatego - w określonych 
sytuacjach - „pobudzają nas do spełniania podobnych czynów" („ad 
similia opera peragenda nos impellunt" 44) . 

Nie ulega wątpliwości, że w wyobraźni Vaniniego również były wy~ 
ryte pewne wzory osobowe kształtujące w określony sposób jego posta­
wę wobec życia aż po ostatni; chwile przed śmiercią. 

Jednym z takich wzorów osobowych był, jak sądzę, ojciec Vaniniego, 
Giovanni Battista Vanini, który przed śmiercią wypowiedział - jako 
własną dewizę - dumne słowa jednego z cesarzy rzymskich: „Mnie nie 
przystoi umierać inaczej, niż stojąc" 45. Na postępowanie naszego myśli­
ciela musiało wywierać pewien wpływ poczucie przynależności do rodu 
Vaninich i zespół poglądów na to, co członkom tego rodu przystoi czy­
nić, a co nie przystoi. 

Jeszcze większy wpływ na postępowanie Vaniniego musiało mieć 

poczucie przynależności do grona filozofów, a więc tej kategorii ludzi, 
których obowiązki są szczególnie poważne. Jedną z głównych cech oso­
bowości prawdziwego filozofa jest, według Vaniniego, gotowość do od­
dania życia w obronie prawdy. Na kartach dzieł Vaniniego pojawiają 
się aż sześć razy wzmianki o śmierci Sokratesa 46, który „nie wahał 
się umrzeć w obronie prawdy" 47, „aby dać wspaniały przykład siły 

ducha" 48. Obowiązkiem filozofa jest więc, według Vaniniego, dawanie 
ludziom przykładu własnym życiem i własną postawą wobec śmierci. 

Społeczna doniosłość czynu Sokratesa była olbrzymia, chodziło bowiem 
o to, żeby ludzie „zachęceni jego najwspanialszym przykładem nie lę­

kali się- śmierci w obronie prawdy" 49. Ten przykład był bardzo mocno 
wyryty w wyobraźni Vaniniego. 

Niezmiernie interesująca jest także wzmianka Vaniniego o bada­
czach, którzy ponieśli śmierć, ponieważ pragnęli posunąć naukę na­
przód. Przykładem heroizmu w służbie nauki jest dla Vani­
niego Pliniusz, który pragnąc poznać tajemnicę wybuchu Wezuwiusza, 
podjechał na okręcie zbyt blisko i zginął uduszony jego dymem. Va­
nini wspomina także o badaczu, który zginął w czasie niebezpiecznej 
wyprawy mającej na celu odkrycie źródeł Nilu so. 

Swoim zachowaniem przed okrutną egzekucją Vanini dał dowód, że 
nie tylko różne religie mogły mieć swoich męczenników, ale również 

•• Adm, s. 344. 
45 „Non decet me nisi stantem mori", Amf, s. 153. 
46 A mf, s. 156, 303; Adm, s. 173, 367, 445, 453. 
47 „Pro veritatis tutela mori non dubitavit", Adm, s. 453. 
48 „Ut fortitudinis illustre ederet specimen'', Amf, s. 303. 
49 „Ut nimirum eius illustrissimo exemplo inducti, pro veritatis tutela mortem 

non pertimescerent", Amf, s. 303. 
50 „Qui, ut Vesuvii montis conflagrationem et Nili originem addiscerent, 

praesentissimo vitae discrimini se exposuerunt", Adm, s. 124. 

I O. Etyka 
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ateizm może mieć swoich bohaterów gotowych do oddania życia za filozo­
fię ateistyczną. 

Jest bardzo prawdopodobne, że przekazane przez współczesnych sło­
wa, które Vanini miał wypowiedzieć idąc na śmierć, zostały przez niego 
wypowiedziane rzeczywiście. Słowa: „Chodźmy, chodźmy umrzeć z po­
godą, jak przystało filozofowi!" 51 wyrastaj'ą z tekstu jego dzieł, z fascy­
nujących go wzorów osobowych, podjętej misji życiowej. 

Misja życiowa Vaniniego wyrasta z jego aksjologii. Odtworze­
nie tej aksjologii nie jest łatwe, ponieważ Vanini oscylował pomiędzy 
dwiema różnymi hierarchiami wartości. Porzuciwszy chrześcijański spo­
sób wartościowania stanął wobec możliwości wyboru jednej z dwóch 
ateistycznych aksjologii: hedonistycznej i heroicznej . Pierwsza z nich 
była oparta o przekonanie, że świat, w którym żyjemy jest „klatką z wa­
riatami" 52, a więc nie warto brać niczego na serio, nie warto w nic się 
angażować; należy ukrywać własne myśli i wkładać na twarz maskę 
posłuszeństwa kościołowi, władcom i panującym zasadom moralnym. 
Jednocześnie należy uwolnić się od wszystkich złudzeń, którymi świat 
chce nas omotać, a więc wykrywać za każdą wzniosłą ideą jakieś oszu­
stwo (impostura). Śwfat jest pełen fałszu, oszustwa, kłamstw, więc spra­
wą najważniejszą jest: nit: dać się oszukać. A jedynym rozumnym ce­
lem może być tylko używanie życia. W takim nastroju Vanini cytował 
wiersz Torquata Tassa 53: 

Bezpowrotnie straconą jest każda chwila, 
Której nie wypełnia miłość. 

Istnieje jednak pewna dialektyczna logika rozwoju hedonizmu, któ­
ra przekształca go w jego przeciwieństwo. Dążenie do tego, żeby wy­
plątać siebie i swych najbliższych przyjaciół ze wszystkich kłamstw, 
żeby nie być oszukiwanym, wytwarzało w Vaninim pasję demaskator­
ską. Nie wystarczało mu to, że sam wyzwolił się od ślepej wiary 
w boskość religii i wzniosłość panujących zasad moralnych; odkrywa­
jąc oszustwo chciał nazywać oszustwo oszustwem, kłamstwo kłamstwem. 
Zauważał w sobie „pewną naturalną skłonność do pomagania ludziom" 54 

i skoro wyzwolił się sam, chciał uwolnić od sieci kłamstw również przy-

s1 „Il mourut - czytamy o Vaninim w źródle z 1619 roku - avec autant de 
constance, de patience et de volonte qu'aucun autre homme que l'on veu: car 
sortant de la Conciergerie comme joyeux et allegre, il pronon9a ces mots en 
Italien: «Allons, allons allaigrement mourir en Philosophe»". Cinquiesme tome du 
„Mercure Fran9ois", ou suitte de l'Histoire de nostre temps, Paris 1619, s. 64. 
O bohaterskiej postawie Vaniniego przed śmiercią opowiadał młodemu Spinozie 
jego nauczyciel łaciny Franciscus A Finibus Van den Enden. Por . W. Goeree, 
De Kerkiyke en W ereid iy ke H istori en, Amsterdam, 1705, cyt. w: K. O. Meinsma: 
Spinoza en zijn kring , 's-Gravenhage le96, s. 142-143. 

52 „Questa mondo e una gabbia di matti", Adm, s. 428. 
53 „Perduto e tutto il tempo - Che in amar non si spende", Adm, s. 495. 
H Adm, s. 461, 
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jaciół i uczmow. W ten sposób - podobnie jak niegdyś Epikur i Lu­
krecjusz 55, a w XV wieku Lorenzo Valla 56 - deklarując hedonizm sta­
wał się stopniowo heroicznym bojownikiem wielkiej sprawy wyzwala­
nia ludzkości .z lęku, zabobonu, przesądów, wiary, religii. 

Zauważył to w roku 1682 w Liście o komecie Pierre Bayle, pisząc 
o Vaninim: „Gdyby Vanini dbał tylko o własną korzyść, zadowoliłby się 
używ'aniem życia w spokoju ducha i nie troszczyłby się o to, żeby mieć 
uczniów. (.„) Skoro jednak chciał wyzwolić ludzi od lęku przed piekłem, 
którym są - jak sądził - daremnie dręczeni, stanowi to dowód, iż uwa­
żał, że jest obowiązany służyć swoim bliźnim i że czymś szlachetnym 
jest praca dla dobra innych ludzi, nawet wówczas, kiedy nam samym 
przynosi to szkodę i połączone jest z narażaniem własnego życia. („.) 
Wiedział przecież, że za nauczanie ateizmu grozi kara śmierci" 57. 

Przykład Vaniniego zafascynował Bayle'a. Właśnie z tego faktu, że 
u Vaniniego ateizm łączył się z etyką heroiczną, wyciągnął Bayle do­
niosły wniosek, że możliwe jest istnienie społeczeństwa ateistów. 

Tak więc jedną z centralnych myśli ateistycznej etyki Vaniniego sta­
ło się przekonanie, że celem życia powinno być działanie dla dobra 
społeczeństwa. Tę służbę rozumiał Vanini w sposób renesansowo-huma­
nistyczny. Najwyższym dobrem społecznym była dla niego nieustannie 
rozwijająca się K u 1 t u r a rozumiana jako świat doskonałych dzieł 

ludzkich (w szczególności świat dzieł drukowanych, czyli respublica 
litteraria). 

Według tej właśnie aksjologii, której wierność przypłacił śmiercią, 

Vanini żył „pro litterariae reipublicae emolumento" 58, a więc po to, 
żeby własnymi dziełami wzbogacać świat dzieł ludzkich, wyzwalając 
myśl ludzką od wiekowych kłamstw, fałszów i błędów. „Fraudes dete­
gere" 59, „figmenta patefacere" 60 - demaskować kłamstwa, ujawmac 
oszustwa - oto najczęściej spotykane w tekstach Vaniniego sformuło­
wania jego misji życiowej. 

Vanini zdawał sobie sprawę z tego, że walka między prawdą a fał­
szem nie toczy się w niematerialnym świecie idei, lecz w realnie istnie­
jącym społeczeństwie i dlatego ,właśnie jest taka trudna, ponieważ za 
fałszem stoją potężne siły społeczno-polityczne. Oszustwo bowiem, 

55 Por. głębokie uwagi Marksa o heroicznej działalności Epikura. K. Marks, 
Różnica między demokrytejską a epikurejską jiiozofią przyrody, Warszawa 1966, 
s. 226. 

&6 Por. A. Nowicki, Wykłady z historii filozofii i myśli społecznej Odrodzenia, 
Warszawa 1Sl56, rozdz. o Vallim, s. 39'-48. 

57 P. Bayle, Lettre d M.L.A.D.C. Docteur de Sorbonne otl il est prouve par 
plusieurs raisons tirees de la Philosophie, et de la Theologie, que les Cometes ne 
sont point Ze presage d'aucun malheur, Cologne 168'2, s. 412---413. 

58 Adm, s. 402-49'3. 
59 Wyrażenie to pojawia się w Adm, s. 237, 366, 391, 442, 474. 
&o Adm, s • . 391-392. 
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zwłaszcza w sprawach religii e1; - jest obok terroru jednym z głównych 
narzędzi rządzenia. Lecz skoro wszystkim pisana jest śmierć, to jaka 
śmierć mogłaby być bardziej pożądana od śmierci w służbie prawdy, 
od śmierci w walce? „Czego filozof - pisał Vanini w zakończeniu swe­
go głównego dzieła mógłby bardziej pragnąc, niż śmierci wśród 

dzieł i za dzieła? 62 

Wkład Vaniniego w rozwój nowożytnej etyki był nie tylko wkła­
dem teoretycznym. Odważną śmiercią na stosie za swoje ateistyczne 
dzieła i ateistyczną działalność przypieczętował Vanini swoje prace, po­
twierdzając w ten sposób autentyczność swego zaangażowania w wielką 
sprawę bezinteresownego służenia społeczeństwu śmiałą myślą. Był to 
wkład zwłaszcza do tzw. „etyki zawodowej'', mianowicie do etyki .za­
wodu myśliciela. 

3THKI\ Bl\HHHH 

Ha3bIBaeMbIH TeOJioraMw XVII BeKa «OPJIOM aTeHCTOB» (aqui!a atheorum) 
,ZJ;:m:yJIHO - '1e3ape BaHHHH (1585-1619) no,11,_sepraeT pe3KOH KPHTHKe <I>yH,11,_aMe:fiTaJib.., 

HYIO OCHOBY xpHCTHaHCKOH aHTponoJiornH, no KOTOpoff ,11,_06po,11,_eTeJib no -csgelll: 

HaType HBJIHeTCH 'leM-TO 'IYJK,ll,_b!M 'leJIOBe'!eCKOMY Cyl.J.\eCTBy, B TO BpeMH KaK 

T9JlbKO 3JIO,ll,_eHHHH J1 IlJIOXHe HaKJIOHHOCTH KaK 6y,ll,_TO CBOHCTBeHHb1e 'leJIOBeKy. 

Pa3o6JJa'rnH TeoJiorwrecKoe OT'ly:m:,11,_eHHe, BaHHHH so3spal.J.\aeT ,11,_ocTOHHCTBO 'leJio­

BeKy, KaK CYl.J.\eCTBY no CBOefi HaType pa3yMHOMY J1 HPaBCTBeHHOMy. 

!Io MHem110 BaHHHH, cyl.J.\eCTBOBaHwe 6ora, ,11,_aBuiero ,11,_yUiy, JIHUiaeT 'leJioBeKa 

,D.OCTOHHCTBa, TaK KaK eCJIJll 6b! 'leJIOBeK IlOJiy'lHJI ,ll,_YUIY OT 6ora, TO HH 0,11,_HH OTeQ 

B ,11,_eJliCTBHTeJibHOCTH He 6bIJI 6bI OTQOM CBOHX ,11,_eTefi, IlOCKOJibKy He Mor 6bJ nepe­

,11,_a Tb HM Toro, '!TO COCTaBJIHeT ero Cyl.J.\eCTBO. 

YfHTepeCHblM MOTl!IBOM paccyJK,ll,_eHHH BaHHHH HBJIHeTCH MaTepl!laJIHCTH'leCKaH 

Mb!CJib o TOM, '!TO 06b!'lal!I o6yCJIOBJieHbJ BHeUIHl!IMM <PaKTopaMM, HanpuMep, IlM-

1.J.\eH. !IOCKOJJbKY mm.~a npeBpal.J.\aeTCH B cy6cTaHQJ1IO Il0Tpe6JIHeMyIO TO »Mbl co­

CTOHM 1!13 Toro. '!TO e,11,_11M» . BaHHHH 3aMe'laeT, '!TO HHa'le IlHTaIOTCH 6oraTbie, 

a l!IHa'le 6e,ll,_Hble l!I Bb!CKa3bIBaIOT Mb!CJib, '!TO pa3HMQa B 06bI'laHX M01KeT 6bITb 

po3yJibTaTOM B pa3JIH'IHH 06pa3a nHTaHMH. 

repOM'leCKMe IlOCTynKl!I 06'bHCHHeT BaHHHH 6oraTb!M B006pa1KeHHeM, tl KOTO­

POM YKPbITbl 'leJIOBe'leCKl!le o6pa3Qbl JIIO,ll,_ei'!, KOTOpb!X Mbl 'ITl!IM J1 KOTOPbIMH'. BO­

CTOpraeMCH; B o:ipe,11,_eJieHHOH o6cTaHOBKe 3TJ1 o6pa3Qbl «no6y1K,ll,_aIOT Hac COBep­

UiaTb no,11,_06Hb1e nocTynKM» . 

IJ;eJibIO JKH3HM ĄJIH BaHMHH 6bIJIO pa3o6Jia'!eHHe JI1KH (figmenta potefaceure 
fraudes detegere) H ,11,_eHTeJibHOCTb ĄJIH o6oral.J.\eHMH MHpa KYJibTYPbI. 

u Por. A. Nowicki, Vanini o społecznych funkcjach reiigii, „Euhemer" 1964, nr 

5 ( 42), s. 29<-----42. -
e2 „Quid philosopho exoptabilius, quam in lite:ris et pro literis mori?", Adm, 

s. 183. 
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Andrzej Nowicki 

V ANINI'S ETHICS 

Giulio Cesare Vanini (1585--1619), called by 17th-century theologians the 
„eagle of atheists" (aquila atheorum), criticized vehemently the fundamental 
assumption of Christian anthropology according to which virtues in their nature 
are something alien to the human being („quid ab homine alienum"), and only 
vices and vicious inclinations (vitia) should be peculiar to it. Vanini discards the 
theological alienation and restores the dignity of man as an individual of a rea­
sonable and mora! nature. 

According to Vanini, the existence of God as a giver of soul would deprive 
man of his dignity. Thus, if man received his soul from God, nobody could in 
fact be father to his children, as he would not be able to transfer his essence to 
his offspring. 

An interesting item in Vanini's considerations is his materialistic idea that 
men's nature and conduct are determined by external factors, e.g., by food. As 
food is transformed into the „substance" of the consumer, „we consist of what 
we consume". Vanini observes that rich people feed themselves differently than 
the poor and concludes that differences in habits may be attributed to different 
nutritio.n. 

Heroic deeds are explained by Vanini by that certain patterns of behaviour 
of people we adore or esteem are distinctly inculcated on our imagination. In 
certain situations these patterns „incite us to similar deeds". 

To Vanini, the aim of his life was discarding lies („figmenta patefacere, frau­
des detegere") and acting „for the enriching of the world of culture" („pro littera­
riae reipublicae emolumento"). 




